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F'ot. T,\DElJSZ LINK 

kecze 
z · tamtych dni'' 

'' 
Sądziłam, że pomysł zagrania ;,Balla­

dy a tamtych dniach" Stefanii Grodzień­
skiej i Jerzego Jurandota sprawdzi się 

no scenie Teatrµ Dramatycznego w Gdy­

ni. Jest to bowiem sztuko dla szerokiej 
publiczności fatwo, zrozumiało, opowia­
da o czasach, które budzą sentymenty, 
w'Yciskoją łzy wzruszenia z oczu. Opar­
ta jest no wspomnieniach Stefanii Gro­

dzieńskiej - spikierki radio w wyzwolo­
nym Lublinie i gdyby została trochę 

wcześniej napisano, byłoby chociaż ory­
ginalna, bo w tej chwili jest tylko po­

wieleniem form, które teatry studenckie 
stosowały już prawie 20 lot temu, jest to 
po prostu zbiór black-out'ów: scenko 
słowno - gaśnie światło - wejście z 
piosenką. Oprócz tychże jest w sztuce 
mnóstwo przysłów, wątków, o nie ma 
żadnej dramaturgii. Jest więc grupko 
osób, stole to samo wysłuchująca ko­
m.unikatów przed głośnikiem, jest mot­
ka poszukująca syna, porucznik szuka­
jący dziewczyny i dziewczyna szukająca 

porucznika - ze związku z tymi posta­
ciami na stępuje „zabawna" komedia 
pomyłek rodem nie z tej sztuki, jest je­
szcze porę innych postaci pojawiających 

się co jakiś czas na scenie - nieko­
nieczn ie w związku z akcją sztuki. 

Trzeba dużej inwencji reżyserskiej i 
dobrych aktorów, żeby coś z tej niedo-

brej · sz.tuki zrobił. N iestety, w Teatrze 
Dramatycznym zawiodła i reżyseria i ak­
torstwo. Reżyser Kazimierz tostowiecki 
r:iie usunął dłużyzn, w sztuce jest wiele 
momentów kiedy się nic nie dzieje, i 
tylko autentyczne' komunikaty i te same 
płyty, które grały w rozgłośni lubelskiej 
przypominają, że to były dramatyczne i 
pełne akcji czasy. Nie pomogła sztuce 
fatalna scenografio Elżbiety Chojak, któ· 
ro studio radiowe umieściło w bunkrze 
czy ziemiance, a nie w normalnym bu­
dynku. 

Aktorsko przedstawienie jest bardzo 
słabe: aktorzy przerysowują swoje role, 
zgrywają się (Stefan l żylowski, Danuta 
Borowska, Zbigniew Jonkowski). Przypu­
szczam, że robią to w celu uatrakcyjnie­
nia nieciekawych dialogów i sytuacji -
ale o wiele bardziej pomogły sztuce spo­
kojnie i naturalnie zagrane role Wiesła ­

wy Kosma lskie j, Ewy Jabłońskiej, Szymo­
na Pawlickiego. M ila dla ucha muzyka 
Jerzego Wa sowskiego nie brzmiała do­
b rze - obydwaj „Chłopcy w mundurach" 
- Ryszard Maria Fischbach i Jerzy Lip­
nicki Śp iewają słabo .i przydałoby się 

wzmocnienie ich głosów play-b~ck'em. 

Jeżeli sztuka będzie miała powodze­

nie, to przypuszczalnie zetględu nn 
jej "wartość uczucio\J\1a " . 
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